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•rają Diatctone.
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łelegramy Gazety l^odowGj.
( Tuz no wydrukowaniu ostatniego nu- 

m e r u  otrzym aliśm y następujące telegramy:)

Berlin d- 8- maJa- Petycyjna ko­
misja rajebstagu przyjęła wniosek Gnei- 
sta jdomagaj^J s^ ‘ P°ro?umieDia rządów 
związkowy^ pod względem przyjęcia 
wspóluycłl zaSil . 1  przedmiocie zakonów 
religiJ11̂  *  ̂nasienia projektu ustawy" 
która pod karą zakazuje ] jezuitom i in­
nym pokrewnym kongregacjom osiedlać 
gię w kraju, bez pozwolenia rządu krajo­
wego.

„ProYin. Corr.“ powiada, że powo­
łanie kardynała Hohenlohe na urząd re­
prezentanta przy papieżu —  było k ro-. 
kiem zgody i przychylności. W odmo-? 
wie papieskiej1 rząd z żąłem pipsi upa­
trywać, że w Rzymie nie dbają tak sarno 
o ustalenie stosunków przyjacielskich,

Z powodow zdrowia, Bismark bierze 
urlop kilkomiesięczny.

W e r s a l  d. 8 . maja. Zapewniają, 
że Bazaine ma się jutro, jako więzień, 
oddać w .ręce władzy.

Lw6w d. 10. maja.

Urządzeniem Ukz^anego Corresponde-m  
R u rea u  we Wiedniu w gmachu teiegrafu, i 
nadaniem mu rozmaitych przywilejów, rząd 
zmonopolizował rozsyłanie telegramów p o l i ­
tycznych. Mniejsza o to, że najważniejsze wy­
padki bywają w telegramach tego Biura, bez 
których żaden większy dziennik w Austrj 
obyć nie może, rozmaicie upiększane, prze. 
naczane, n.eraz prawie zfałszowane, ale co 
musimy potępić, to zamilczanie wypadków, 
pojedyncze kraje państwa żywo obchodzących. 
Tak i teraz Biuro korespondencyjne zamil­
czało 0 artykułach, w rzeczy i ównobrzmi^- 
oych, dwóch głównych organów centralizmu 
i rządu, Nowej i S tarej Pressy, donoszących 
o nowym zwrocie w sprawie tak zwanej u- 
gody galicyjskiej.

W edług przepisów konstytucji, sejm ga­
licyjski wniósł rezolucję w Radzie państwa 
w sposób, jaki mógł; według przepisów kon­
stytucji powinna Rada państwa dać odpo­
wiedź, któraby w razie potrzeby miała wró­
cić jeszcze pod uchwałę sejmu galicyjskiego. 
Takie też było dotychczasowe postanowienie 
rządu co do modły postępowania. Teraz za­
powiadają oba owe pisma zwrot w tej spra­
wie. Rada państwa nie ma dac odpowiedzi,

tylko podkomitet. i k )misja konstytucyjna 
Izby posłów mają elaborat wykończyć, na 
podstawie jego ułożyć odnośne projekta do 
ustaw, które rząd (bo nikt inny nie m oże). 
wniesie w sejmie galicyjskim. Szerzej pisze i 
o tern nasz Korespondent _ wiedeński; my się | 
jutro tą sprawą zajmiemy. Tu dość uadmie • 
nić, że znowu niestety sprawdziła się nasza 
przepowiednia; rząd zarzucił swój program, 
przyjął program centralistów —  i przechodzi 
nad sprawą ugody galicyjskiej do porządku 
dziennego, ale w jtaki sposób, - aby odjum 
rozbicia ugody na nas zwalić <"

Posłowie słowieńscy mają jutro wybrać 
się do Rany państwa. P. Grocholski był już 
na pierwszem posiedzeniu Izby Pisma cen­
tralistyczne konstatując to, pragną tylko, aby 
p. Czerkawski nie przybył do Rady państwa.

3  _____ i r
t o . i;

A
Biała-Bielsk d. 8. maja,

Zmowa robotników coraz groźniejszą się 
staje. Od poniedziałku oni panują w mieście. 
Zawiesiwszy roboty żądają podwyższenia pła­
cy, i skrócenia godzin roboczych. Wojsko 
zarekwirowane nocy wczorajszej przybyło, i 
ustawia się w rynku. Tłum proletariatu za­
pełnia ulicy, hałasuje i grozi. Około 9. godż 
wieczór rzucili się na fabrykę Scholza 'Schir- 
ma i bogaczy z ulicy kolejowej, tłukąc wszy­
stkie szyby. Inny oddział dobywa się do bra­
my mieszkania firmy bternikel i Giileher, i 
wiele innych domów. Największe spustoszenia 
sprawiono we fabryce i mieszkaniu Strzy- 
gowskiego, tłukli lustra, meble etc. Jakkol­
wiek zajścia te są ubolewania godne, to 
przyznać trzeba, że, nie mała część winy 
spada na pp. fabrykantów, niemających ro­
botnika .zą nic. 1 tak Neumann użył sikawki 
z gorąca wodą przeciw swoim. Stwierdzono, 
że ■ dużo robotników pobiera tylko 25, 80, 
di 10 ct. dziennie, i po całych tygodniach 
nic ciepłego nie jedzą, przy pracy od 5tej 
rano do 9 tej wieczór. Dotychczas nie przy­
szło do porozumienia żadnego. Władza ogło­
siła stan wyjątkowy; sklepy i szyukownie 
mają być już o Tmej zamknięte, głowy do­
mów zrobiła odpowiedzialnemu za swoich do- 
mowuików ,i czeladź. Świeże wojsko przybyło, 
i kawaleria w drodze. Tysiące robotników 
organizuje się w lesie cygańskim, i zamierza 
nowe napady w nocy, grożąc zapaleniem 
miasta. Jeżeli pp. fabrykanci nie dadzą się 
nakłonić do polepszenia losu tej ślepej masy, 
to trudno będzie uniknąć wielkiego nieszczę­
ścia.

K r o n i k a -

—  Kurjerek lwowski. , ,
Cieśla, Józef Gostyński, ojciec czworga dro- 

nych dz'eci w wieku lat 50, otruł się kwasem

siarczanym w piątek J, V. maja. Powodem jak 
się zdaje były niesnaski domowe ^zadawniony 
nałóg pijaństwa.

Z powodu rozpowszechniających się coraz 
bardziej pomiędzy młodzieżą szkolną fofogranj 
gorszących, aa co nawet ostatecznie uwaga poli­
cji przez matkę jednego : nczni zwróconą zosta­
ła, zarządziła policja rewizje u pięciu antykwa- 
rjuozów, celem wystukania i wydcbycia podobnych 
obrazków z obiegu. Znaleziono około 600 sztuk 
takich utworów sztuki u Bodeka, Igla na Syks-_ 
tuskiej ulicy, Jonasa i Ntuera.

W mieście naszem jak również całej wscho­
dniej Galicji zbierają obecnie podpisy na petycję 
do krakowskiej dyrekcji Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń o mianowanie swym reprezentantem 
we Lwowie gotowego zawsze na usługi publiczne 
p. Walerjana Podlewskiego.

.— W niedzielę d. 12. w kościele ewangie- 
lickim nabożeństwo i kazanie pulskie, po nabo­
żeństwie spowiedź i komunia; kazanie mieć będzip 
pastor Schneider. t  1T - - -

—  Złożyli w admimstr«cji Oazeiy  za mie­
siąc maj na oświatę hulewą: pp. Kustecki 1 zł., 
Giller 1 złr., Tretiak 1% złr.,- Sjkoinipkj 2 złr., 
Tustanowski .fj ■-{

—  Z T o w a rz y s tw ^  achnicznego- N aprzed- 
ostatniem posiedzeniu a k ió c ił przewodniczący dr. 
F. Strzelecki uwagę *  narzystwa na przyrząd 
falowy prof. blacha z Pragi, i dbjaśnial z wła­
ściwa sonie dokładnością  twurzenie fal podłuf- 
nycn i poprzecznych.' PożąJanem byłoby, aby  
ten przyrząd fa low y, w swym składzie bardzo 
pujedynczy a tak dobrze i pięknie uzmysławia­
jący tworzenia fal, mógł być wystawionj na te­
gorocznym "jeżdzie pedagogicznym

Po tej miłej przerwie porządku dziennego 
posiedzeń, zabrał głos p. profesor Jagerman, i 
tak na ter" jak i na osiatniem posiedzeniu starał 
sie rozwinąć swe myśli pod względem kanaliza­
cji Lwowa, całkiem odpowiedni o zaczynając od 
opisania geologicznego kotliny naszego grudu 
Trafne spostrzeżenia p. piofesora tak pod wzglę­
dem zask mej wody, która <z podnoszeniem się 
koryta Peitwi coraz więcej d ije s.ę czuć w pi­
wnicach zabudowań tak dalece, że gdzie pierwej 
wodę czerpano tylko, teraz już trzeba pompy u- 
stawiać dc pokonania jej, jakoteż wykazanie szko­
dliwości przykrycia Pełwi osobliwie dla wyższych 
części miasta, gdzie się już znajdują kanały, zro­
biły crażeuie, które byłoby tern w.ększe, gdyby 
p. profesor zwięźlej swe uwagi był przedstawił.

Na ostatniem posłodzeniu wykazał takie p. 
nadinżynier Wierzbicki statystycznie koszta i ko­
rzyści wywozu odchodów, a stosując je do Lwo­
wa udowodniał, że system spławowy byłby dla 
Lwowa a zwłaszcza dla części mLsta już kana­
łami Łaopatrzonemi, najodpowiedniejszym. Towa­
rzystwo nie powcięło żadnych dotychczas uchwał, 
lecz że ta sprawa bardzo obchodzi miatto. świad­
czą dość liczne pomimo pięknego czaąn zebrania 
Towarzystwa, im /u iiju ; 1 .. J

— Wiadomości oibliograficzne podane
przez Karola Wilda.

■ f-  „M ały  O g ro d n ik 1*' czyt: zb ió r k rt^k ich  
przepisów  z ak łaa a n ia , p ie 'ęg n o w an ia  roślin  w  o-

gródkacb oraz, doniczkach i zbierania zielników. 
Objaśnmny 25 drzeworytami w tekście. Warsza­
wa. Nakładem redakcji P rzeglądu Tygodnio­
wego. 1871. r

„Peny**. Zbiór celniejszych p o ;ieści z 
litoratnry atogielsL.tj dia młodocianego wiekn. 
Wolny przekład Władysława Ludwika Auczyca. 
Warszawa. Nakład Gebetnuera i Wolifa. 1871.

—  „Dzieje Tadeusza Kościuszki**, pierwsze­
go Daczelnika Polaków przez jenerała Paszkow­
skiego. Kraków. W drukarni uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. 1872.

— „.Geografia Galicji** dla szkół ludowych 
z osobną odpow.ednią mapą działkową. Dziełko 
napisane a mapa rysowana przez Antoniego La- 
tinika, nauczyciela szkół niższo-iealuych i ludo­
wych, obecnie nauczyciela szkoły wzorowej w Kra 
kowie. Kraków. W drukarni uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, pod zarządem Konst»nt. Mańkowskiego. 
1871.----------- *

— „Przegląd uaji uwszych płudów piśmien­
nictwa Polskiego** 1870— 1871 przez Filipa Sn- 
limierskiego, redaktora W ędrowca. Warszawa. 
W drukarni Józefa Ungra. 1872.

— „Tom Jones ciii PriDehove Nalezence“ . 
Boman w XVIII. knihach. Napsal Henry Fiel­
ding, pielozil Primus ScDOtne. W Frazę Tiskem 
Hynka Fuchse, nakładem Fr. Brozika. 1^71.

—  „Deui Amis“ (Moeurs Gene~oises) par 
Antolne Carteret. T. 2. Geneve F. Richard, śdi- 
teur.' 1872.

— „Jean .e Gn«uca p<u Ernest Daudeh 
Paris. E Dentn, editeur. 1871i >Jt

—  Musee Feminin Galerie des grandes Cri- 
minelles. „La Marąuise de BrinTilliers“ par N. 
BRnpain. Paris, E. Dentu, Ubraire, editeur. 1872.

—  „Le Demier des Napoieón^. Paris. Li- 
brairie Internationale. A. Lacroiz, Verbeckoven 
et Cie óaiteur. 1872.

-Sans Foituae1* par George Vautier. Bru- 
lelies. A. N. Lebegue et Com libraires editeur. 
1871

— I. A. BoissOuadt. „La Bibie devoiiće“ , 
Paris. Librairie [‘ecemrre Alonnier. 1871,

— „La Hongrie son historie son langue et 
sa litterature** par Oh. F. de tljfalvy de Mezi 
Kóvesd. Paris. Librairie Pagnerre. 1872.

—  „Campagne de 1870— 1871“. Siege de 
Paris. Operations du 13 Ćorps et de 1« troisieme 
armee par le General Vinoy. Atlas. Pąrjs. Hem 
Plon inpri.mei’ 1 ćditęur. 18/2.

■insM Odarctwo p r z e m y sł i h an d el.

Wiedeńscy kapitaliści już obecnie nie za
władają banków, br tych już namnożyło sie nad 
potrzebe, lecz rzucają się do przedsiębiorstw 
przemysłowych. Zwroi gol pochwalić należy, 
chociaż jest jedynie skutkiem przesycenia się 
akcjami bankowenr i ztąa; niemożliwości szoka 
nia zysków.na tern polu., Najzamożniejszy bank 
wiedeński „Creditanstalt“ kupuje sławny browar 
piwny w Szwochacie, wyrabiający rocznie 600.000 
wiader piwa, za 12 milionów zlr. w. a., i urzą­
dza Towarzystwo akcyjne wyrobu piwa w Szwe-

chacie „ilyjiothekar- nnd Rentenbank“ w spółce 
z innfciui ".apitalistami i przemysłowcam’, nabył 
za 6,000.000 zlr. drugi sławny browar w Lie- 
singu, wyrabiający 500.000 wiader piwa rocznie, 
i urządza również Towarzystwo akcyjne. Dotych­
czasowi właściciele zapłatę części znacznej sumy 
kupna przyjmują w akcjach. Tak „Oreditamitalt 
w SchwecLat, jak powyswymieniem przemysłow­
cy w Liesing nabywają zarazem coś po fółmi- 
liona wiader piwa, leżącego w zapasie w piwni­
cach tych browarów, a nabywają po cenił pro­
dukcji, cc już samo znaczny zysk stanowić ma. 
Ale w Wiedniu spekulacje, na wyrabianiu1 piwa 
oparte, moga. mieć nardzj pomyślne szanse, bo 
knnsumeja piwa wzmaga, się tam w olbrzymim 
stopniu, 6dy tyme^asem u nas chromieją podo­
bne. browarowe peknlacje w skutek braku od­
powiedniej konsumeji. Aby piwo wyrtbiać dobre, 
potrzeba na wielką skalę zalozyć browar, piwni­
ce itd. Założywszy zaś, i produkując najwybor­
niejsze piwo, napotyka się potem na szkepuły, 
bo niema komu w tak wielkich iLściach tego 
piwa sprzedać. Największy w Galicji obe­
cnie jest browar piwny w Krasiczynie, piwo tam 
wyrabiane uznane je s t  powszechnie za najwy­
borniejsze tt kraju, .za wyrównujące najprzedniej­
szym zag»nioznyn! Coż kiedy tyle go Galicja 
nie chce spnwzebowować, ile się gowjKrt zynie 
wyrabia, woli obcym płacić Zapasy się mubżą, a 
odbyt jest zawsze jeden i ten sam.

■- .' "

Telegramy Gazety Narodowej.
|  S z e g e f l i l l  ĆL V. płaja. Dzisiuj wie­

czór wraca cesarz do Pósztu.
- _______________________________  ...     — ‘ “ ■” I--------

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
I W piątek d. 10. maja 1872.

FOd artystyczną dyrekcją B o l e s ł a w a  
Ł a d n o w s k i e g o .

D rugi gościnny występ p. Wincentt-yo 
Rapackiego  |

artysty teatrów warszawskich. -
S A F A i\D C Ł Y

komedja w, 4, as Lich W. Sardou; przekład G. 
v żerni ckiegu.

Osoby;
Ks.ążp de la Ruchepćans . P. Huben,. r 
M»rgrab:a de la B*chepścns P. Królikowski. 
Leonidas Yancliu . . . P . W inc. R apacki.
Fromeniel . --r ... „ . ;  P. Linkowski. 
Frban joga syn . . . . P. Kw:eciński.
Marce1 i Cayalier . . . . P. Wolenski
Pan Je YalcreuSt . . . P. Doroszyaski.
B a n l i o n .................................. P. Cezar.
Bourgogne „ . . . P. Podwj«zyński.
Małgorzata ............................ Pna Deiyug.
Rczalja de Farba/ . . . Pni Hubertawa.
Służący  ...................P. Zyburski,
Rzecz dzieje się Quimperle za naszych czasów. 

Reżyser p. Konarski.
Początek o godz. wpół do 8mej w ienorem  .

Sassów i jego okolice
pzez

S r z e g u r z e w s k ie g o .

(DalSZy ciąg.)
S a h ó w  początkowo «

a to od herbu tegoż nazwittyWał, się S a s ’ 
pieczętowała rodzina Daniłowf^’- którym się
ciel jego Jan Daniłowicz, woipW' Zał°zy-  
wyjednał dlań w roku 1615 odW°7  ruski, 
III. przywilej erekcyjny, mocą k tó i^ gmunta 
założone miasteczko wyjętem zostało n° wo 
zwierzchności wszelkicL władz administt poa 
no-politycznych, a obdarzone sainorzajp^p". 
podaane prawu tbagdeburskiemu, oczy wiście*' 
z zastrzeżeniem praw, przynależnych dzied* i-
cowi (i jego następcom) „nam i przodkom 
naszym, także Rzeczypospolitej w domu i na 
wojnach dobrze zasłużonemu**, jak powiada 
królewski przywilej.

Potrzeba założenia jego słusznie ocenio­
ną słowami tegoż przywileju, z którego wi­
dać, że względy handlowe i strategiczne wiel ­
ką tam odgrywały rolę. Bowiem „tamtędy 
przez miejsca  ̂ i grunt ter jest - pospolity Ji 
zwykły gościniec z Rusi i“ z Podola na Wo­
łyń, z wielu także miast i m iasteczek: Lwo­
wa, Kamieńca, Baru, Trembowli, Tarnopola 
4o miasteczek: Krzemieńca, Ludzka, Horo­
dła i Sokala. ** Jak również będąc położone 

na przechodzie albo ślaku od najazdu nie­
przyjacielskiego8, słhśznsf więc, aby jaką-
i i nhrona opatrzone było dla bezpie- 
“ t ó r / w i t e l ó w  fa tju  tani tego. “ Oto- 
czonoi e  tedy w Jem  obronnym i wyznaczono 
trzy jarmarki doroczne i awa tygodniowe, 

uwolni, .no od wszelkich myt i 
« * . .1 wyjątkiem cel posranicznjch Ile
®Da<1 osadnicy jego w pierwszych latach mało 
przystali Z  tych dobrodziejstw, s n a ć  najazdy 
u ^jhćlnia. i wojny Żółkiewskiego i tu się 
ta i - dały. Pomimo bowiem, iż elekcje woj- 
były odh11/Strzdw ^ mieJskich powinny się 
iak to zaraz P° zat'>żeniu miasteczka, 
^ k^ , “ ieć ży™y 1 wsP°mniany przy­
wilej Królewski, Sassów zostawał długi czas

żadnej magistratury, co tembardziej dzi­
wna, ze „Sławetny Sebastjan Bujnowski, któ- 
^y, własną pracą miasteczko to osadzał" był 
juz jakby gotowym wójtem dożjwomim. Do­
piero w 23 lat później, kiedy przez Teofilę 
Danilowiczownę dobra te przeszły do rodzi­
ny Sobieskich, u i  Teofilą wraz „ mężem 
swoim Jakóbem Sobieskim, podówczas będą­
cym wojewodą bełzkim, wydali przywilej *) 
mocą którego odstąpiono tym razem pierw­
szym od prawa, urządzaiącego v. olue- elekcje 
magistratu, a prze? wzgląi* na szczególne za­
sługi i prace, podjęte około założenia k.asoO- 
wa, postawiono pomienionego S. Bujnowskie­
go wójtem dożywotnim. Był to więc pie“W- 
szy wójt sassowski. Tymże dokumentem ure­
gulowano dokładnie i szczegółowo wzajemne 
stosunki dziedziców i mieszczan sassowskich.

Żydów przy założeniu Sassowa wcale 
nie było 8), jak to wywnioskować można z 
powyższego przywileju króla Zygmunta III., 
który stanowiąc tam dwa jarmarki tygodnio­
we: co środę i sobotę, ten drugi wyznaczył 
?a dzień szabasowy. Chybaby przypuścić, że 
n.li gorliwość katolicka króla wcale uwzglę- 
nnić niL ęhciałą. Co znów byłoby rzeczą uie- 
mozliwą; bo wobec owych oświadczeń się 

ro Jwskich z życzliwością i zlanych już łask 
mięszczan sassowskich, jakby wyglądało 

^uwzględnianie ich stosunków handlowych, 
ak wszędzie zależnych w całej Polsce od 

handlu żydowskiego. Dałoby się to chyba 
wytłumaczyć stanowiskiem Ormian, którzy 
znaczny podówczas jeszcze dzierżyli nandel 
w swym ręku. Na nich więc może przywilej 
królewski zwracał uwagę.

Handel mieszczan sassowskich, jak to 
widuć z przywileju Teofili i Jakóba Sobie­
skich, pr, wadzot y był przeważnie miodem i 
rybami. Temi przedmiotami handlując, przy­
szli do znacznej zamożności, zażywając w 
ciągu lat 37 wczasu i spokoju. Miasteczko

’) Burmistrzów bywało po dwóch; jeden, 
tak zwany zamkowy, drugi miejski.

2) Zapewne w myśl pierwotnego przywileju 
królewskiego, alho stosownie do prawa, które so­
bie rezerwował założyciel Sassowa. prawa — mia­
nowania pierwszego wójta, za szczególne zasługi, 
bo takowe mu przyznać do niego należało.

3) Dziś ich rachują, jak to niżej zobaczy­
my, na 900 głów.

znacznie cię podniosło i wzbogaciło. — Aliści 
w wojnie tureckiej nieprzyjaciel zwabiony 
dobrobytem i chcąc zdobyć malunki lecz o- 
bronny zamek, złupił je i zniszczył zupełnie 
do szczętu; a to tak dalece, że niezwłocznie 
porem musiał tu przybyć Jar HI. osobiście 
i zająć się restauracją jego; a chcąc prędko 
je podnieść i mieszczan opieką swoją osłonić, 
wydal ztąd na dniu 10. maja 1675 r. nąi- 
surowszy rozkaz do wszystkich komend woj­
skowych, aby żaden z przechodzących puł­
ków, pod rygorem praw wojskowych, nie wa- 
yi się tu ,,stawać; noclegów, popasów od-- 

prawwwać, ani eksakty pobocznych wyciągać.Ł 
„Ktokolwiek by zaś za pokazaniem sobie te­
go ordynansu naszego," są słowa królewskie,
„ pomienionych mieszczan naszych Sassowskich 
ważył się aggrawować, takiego za doniesie 
niem najmniejszej skargi, nieodwłocznie są­
dzić i karać bez żadnego każemy respektu."

Również opieką i starannością otaczał i 
Sassów syn Jana, Jakób, królewicz. Otwarty 
i poczciwy charakter jego znieść nie mógł, 
aby jakakolwiek krzywda wyrządzić się mia­
ła ludziom go otaczajęcym. Dowiedziawszy 
się,, po powrocie swoim ze Szląska, z Oławy, 
ao dóbr swoich dziedzicznych o pewnych 
nadużyciach, jakie względem Judu pozwalali 
sobie administratorowie jego, wydał uniwer­
sał, wzjTv.ający i naglący do zanoszenia wszeK 
kich zażaleń i skarg od sług i poddanych.

Przytaczamy ten dokument w całości; 
ma on bowiem znaczenie doniośleisze i wa­
żnym być może_ nietylko ila  monografii So­
bieskich, ale też i w ogóle dla dziejów, wy­
jaśniających stosunki ludu i rządzących.

JJniwersał ten brzmi dosłownie:
Jakób Ludwik królewicz polski i W 

ks. Litewskiego etc. ksiaże na Złoczowie, -le-
f  w? 6Jm?  n W16’i Markó^lu> Sasowie, Ole­
jów ie Młynowcach i innych kluczach do ca- 
łe j j ło ś c i  złoczowskiej Qależący.-h Dziedziczny

o tem wfed ieć°beh U l 2 0sobn^ howu 
wóitorri hnrmioł lnalezał(>. osobliwie. 
mipi 'kirn i ,1^rZ0ini ławnikom, pisarzom 
łnm av’i  llczym, poabereżnikom, kaba­
łom, arędarzom i wszystkiemu pospólstwu 
całej w łosn naszej złoczowskiej do wiadomo 
s a  podajr-.my. Iż gdy po śmierci nigdy nie­
odżałowanej i nieopłakanej nieśmiertelnej 
pamięci Najjaśniejszego króla Imci Jana 
Polskiego, Ojca naszego najukochańszego dla

rewoluuji czasów zamieszania w ojczyźnie, 
l wojen ustawicznych i innych interesów na­
szych za granice na Szląsk wyjechać nam 
przyszło, i ;air w KsięstW-e Olawskiem, jir 
posesji naszej na- ten czas bedącem, aż do 
tego czasu bawić, oddaleni będą,, miejscem, 
nie sercem łaskawem ka Dobrom i Podda­
nym naszym, zlecaliśmy jednak zawsze i se- 
rjo zalecali Lchinuściom panom Komisarzem, 
administratorom, gubernatorowi, podstarościm 
i innym Oficjalistom od nici dependującym 
pro prim ario  conseroationem populi i praw 
im przez antecesorów naszych nadanych; ad- 
m in istra tionem  jusHHac. oppresia. ani krzyw­
da żadna żeby Mieszczanom i wszystkim 
poddanym czyniona nie była, ale żeby we­
dług dawnych zwyczajów i obyczajów sobie 
postępowali, i do należytych tylko powinno­
ści ich pociągali, a intratę, bez uciemięż ;nia 
poddaństwa jaka de eguo et justo, ile w spo­
kojnych latach teraźniejszych Lyć by/a P >• 
winna, taką do skarbu naszego wnosili. ,

Więc zjecha wszy tu  teraz _ ad p ropna , 
pro primo  założyliśmy to sobie obwieścić 
trm  uniwersałem nas: ym wszystkim obywa­
telom do całej włości naszej złoczowskiej 
należącym, żeby, pucząwazy od miasta Zło­
czowa. per conseguens innych miasteczek, 
Tduczów i  inuycl wsiów, iubo niepodobna 
razem, ale conseguenter jedne po drągiem z 
picwami swemi, jakienfl się zaszczycają, sta­
wali i wj znawali: jeżolr przed tem jako i 
dotąd, w czem aggrawowani byli; skargi- 
swoje przez suppliki choć powoli donosili 
które my sami, lubo przez delegowanych od 
nas, słuszność i sprawiedliwość świętą kocha- 
j.ącj , cz.vtaći słuchać, rezolwować deklaru- 
jemy przestrzegając —  aby żadnych niesłu­
sznych i któreby nic dowodzić nie mogły, 
dla zabierania czasu, nie zanosić.

Ktdfy to uniwersał nasz naprzód w 
mieście Złoczowie, a potem po innych m u- 
steczkach, kluczach do niego należących pu­
blikować rozkazujemy i na to się. dla tem 
większej tego uniwersału miary i wagi, ręką 
własną podpn iwszy. pieczęć przycisnąć roz­
kazaliśmy. Działo się w Złoczowie d. 26. 
Phris 1726 a. ,

Jckób Ludv ik królowie P *) (L, S.)

*) Oryginały cytowanych tu dokumentów 
i wielu mnycn znajaują się w skarben sassow- 
skiego urzędu gminnego, kopia zaś ich złożona 
w zamku rapperswylskim.

U d Sobieskich przeszedł Sassów do Ra- 
dzirńłłów, następnie do Starzeńskich, a z u- 
padkiem Polski i on się chylić począ/ ku 
upadkowi. Handei dawniejszy zarzucono, 
zamka ani śladu, a i stan oświaty mieszczan 
tamtejszych uległ zmianom niekorzystnym.., 
W ciągu ostatnich dopiero lat 20 stan się 
jego zaczyna polepszać i rokuje przyszłość 
pomyślniejszą

Przybyłego w ce struny gościa radością 
przejąć musi widok ludu zarówno wiejskiego 
jak miejskiego, Lud to zdrowy, dorodny, 
piękny. Mi/o jest spojrzeć na tę twarz mv- 
ślącą, zdrową i uśmiechniętą. Wiele jest je­
szcze. : W kraju naszym okolic, często nawet 
p ię k n y c h  z natury i hojmu przez nią wypo­
sażonych urodzajnych, a jednak mieszkańcy 
ich, lud tam zamieszkały, albo jest szpetnym 
z wejrzeniem podejrzanem i niedowierzaj ą- 
,< em, albc jeśli nawet ma w sobie ślady uro­
dy, to .ta uroda zmarniała, zwiędła, twarz 
nędzna oko zamglone. Spojrzenie na takiego 
człowieka, patrzenie w jeg„ rysy skrzywione 
i na suknię podartą w łachmany, litością 
przejmuje. -T j iuaczej. Urodę piękną 'zdobi i 
suknia w ylworna. W Sassowie i wioskach 
okolicznych spotkać można tylko przj cięż- 
hifej rwbceie włościanina ubranego w zgrze­
bna koszulę i siermięgę grubą. Do roboty 
l/ejszej albo. na święta noszą cienką białą 
koszulę i ppończę z cienkiego granatowego 
sukna a to zarówno kobieta i mężczyzna. 
1 zdrowie to, uroda ta właśnie zależy ponie­
kąd od tej cienkiej koszuli, od tegę cien­
kiego sukna, nie w tem znaczeniu, i jakoby 
noszenie cienkiej i wytwornej sukni przyczy­
nić się mogło do zdrowia lub urody, ale w 
tem, że włościanin, który posiada’ Aiożność 
noszenia lepszych sukien, posiada już przy­
mioty więcej ucywilizowanego człowieka, któ­
re chronią zdrowie i podnoszą piękność; są 
one przy tem niewątpliwem znamieniem do­
brego bytu. Dobrobyt tutejszych włościan 
zostawia wiele jeszcze do życzenia, jest atoli 
o wiele lepszym niż gdzieindziej, chociaż zie­
mi" nieurodzajna i niewdzięczna. Czemu to 
przypisać? Fracowitości tutejszego ludu Wła­
śnie dlatego, że ziemia piaskowata- wyżywić 
go nie mogła, ' rzuci] się do pracy energi­
czniej, i pilnością oraz pracowitością wywal­
czył sobie dobrobyt. {Dok. n.)
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koncesjonowanej przez c. k. austr. Rząd dnia 22. października 1871 r. — n a  l a t  UO.

Długość, wszystkich lmij wymogi 33.7 mil austrjacldch.

K a p i t a ł  z a k ł a d o w y ?  7 5 0 . 7 1 8  z ł r .  w .  a .  s r e b r e m  n o m .  w a l .  n a  m i lę  t. j .  2 5 ,2 0 9 . 2 0 0  z ł r .  w .  a . s r . n o m .  w .
’ (L»L jf^ifliaiiowicie':

10,119.800 zlr,, w. srebrem pum* wart, 
podzielonych na 50,599 Akeyj po 200 zlr. w. a. srebrem IWli Tal. .== • .233^ zlr. polud. niem. 

y}9a0 YiMóigabT ; ' 15,179.400 zlr. w. a. srebrem, I
podzielonych na 50.598 Obligacji pierwszeństwa po 300 7̂ . w. a. 200 Tal. =  350 zlr. pohicL juem wal.

1̂0 - iff TOA** '  Z-tOi 'A o||»(rn . 'ify, .,--1 ■ f

W o ln o  od podatku 5 1 j oprocentowanie w srebrze
i amortyzacja całego kapitału zakładowego podczas trwania koncesji jest przez c. k rząd auslrjacki koncesją z dnia 

22. października 1871 r. D. u. P. Ńr. 135 roczna gwarancją 1,280.000 złr. w. a. srebrem zapewnioną.
Takież same oprocentowanie podczas trwania budowy aż do otwarcia ruchu poręcza Austrjacki Ogólny Bank.

-kiSf  . s m a l i ł  shii.-rfi.I «h
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A k c je  będą wydane w sztukach definitywnych pw 2 0 0  złr. w. a. srebrem —  na okaziciela —  są opatrzone kuponami z 1 stycznia i 1. lipca, z których pierwszy płatny 1. lipca b. r. i
reprezentuje ubiegłe 5 %  od dnia wydania akcyj i zapewniony jest takowym, gwarancją rządową wolny od podatków, minimalny dochód 10 złr. w. a. w srebrze. Przypadająca na akcje su-
peidywidenda będzie łącznie z procentem bieżącym przy lipcowym kuponie wypłaconą.

Akcje będą w okresie trwania koncesji w nominalnej wartości 2 0 0  złr. w. a. srebrem spłacone, a w zamian za umorzone akcje wydane będą kw ity użytkowania, które zarówno
z akcjam i będą m ia ły  u d zia ł w  superdywidfendzie.    1

Obligacje pierwszeństwa będą w definitywnych_ sztukach po 300  złr. w. a. srebrem wydane, opiewają również na okaziciela i opatrzone są kuponami z i .  maja i i . listopada ^ jctó* 
rych pierwszy płatny jest dnia 1. listopada b. r. i

Obligacje, te zapewniają posiadaczowi rocznym czysty dochód 15  złr. w. a. srebrem.
■Wszystkie obligacje będą umorzone podług wartości nominalnej w srebrze w ciągu lat BO.
W yp ła ta  kuponów nastąpi bez żadnych kosztów  w kraju, jakotez w  g łów n ych  m iejscach za granicą.
Z powyższych akcyj i obligacji obecnie przedkłada się do publicznej subskrypcji:
30 000 sztuk akcyj - =  6,000.000 w. a. srebrem nom.
20.000 sztuk oblig. pierw. =* 6,000.000 w. a. srebrem nom. pod następującym i warunkami.

u /̂iaVłni> 7ialnv Platon Kostecki. Z drukami „Gazety Narodowej44 pod zarządem A. Skerla.


